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CENY OGŁOSZEŃ:
/.«  w iersz m ilim etrow y przed  
50 groszy, w  tekście  35 groszy, 
z* tekstem  25 gr. O głoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a św ią- 
tec zne 25 proc. drożej. D robne  
ogl iszen ia  po 5— 10 groszy za  

w yraz Najm niej 1 zł-

Prertum 
nosi

Adre stracji: 
eton 4-97, 
tora 6-92.
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Wydawca; Helena MonsiorsKa. — edp. :  Wiktor Monsiorski $
&

F I L J  E Będzin , h o te l  Bristol, te l . 5-98; G rodziec , u lica  K ościuszki; 
Z a w ie rc ie ,  u l ic a  3 m aja  Nr. 13. ________

Byłej pam ięci
„Dziennik Zagłębia'

ukochany synek  Polonji f K orfantego z g a s ł na 
Heine-M edine po 3 m iesiącach m ęczenia n a ­

iw nych.
Sm utne  ob rzęd y  p a len ia  pozosta łe j  m a k u la ­

tu ry  odb y w a ją  się  codz ienn ie  w  p iecu  oddziału  
„ P o l o n j i "  o czem  zaw iadam ia ją  pog rążen i  
w sm utku Hedakcja i współpracownicy.

Całkowita zmiana programu.
Od dn ia  dz is ie jszego

w  Cukierni i Restauracji W arszawskiej
odbyw ać  się  b ę d ą  now e  in sc e n iza c je  m uzykalno-

w oka lne

Smólmy i Starnaw skiego
jedyni w sw oich  kreacjach.

Satyra, humor, śpiew i tańce.
P ie rw sz o rz ę d n e  t runk i ,  w yborow a  kuchnia .

Zuchwałe oskarżenia niemieckie
przeciw Polsce i Francji.
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Fałszesz pieniędzy
po zdem askow aniu
ŁODZ, 31. 10 Na u l ic a ch  

Łodzi zg iną ł  w c z o ra j  od k u ­
li w y w ia d o w c y  słynny fa ł ­
s z e r z  p ięc ioz ło tów ek , Abe 
Pe tr ik o w sk i ,  p o sz u k iw an y  
p rz e z  w ładze  b e z p ie c z e ń s tw a  
już od d łu ższeg o  czasu .

P e tr ik o w sk i  w p ad ł  już  r a z  
w  r ę c e  w ładz , lecz  w  o s ta t ­
n ie j  n ieo m a l chw ili  zdołał 
się  w y ś l iz g n ą ć  i zn ikną ł tak ,  
że  w sz e lk i  ś lad  po nim n ie ­
d ługo  zginął. Było to w ó w ­
c zas ,  gdy polic ja  w y k ry ła  
p ro w a d z o n ą  p rzez  n iego  f a ­
b ry k ę  fa łszy w y ch  p ien iędzy  
w Ł asku .

Od tego  c z asu  P e tr ik o w sk i  
u k ry w a ł  s ię  z ręczn ie ,  f a b ry ­
k ę  sw ą  je d n a k  n a d a l  p ro w a ­
dził. G dzie , n ie p o d o b n a  było 
u s ta lić .  W ca łem  p ańs tw ie  
p ja w ia ły  się w c iąż  now e , 
fa łszyw e p ięc iozło tów ki, no ­
szące  w sz y s tk ie  c h a r a k te r y ­
s ty c z n e  c e ch y  w yrobów 7 sp ry t  
ne g o  fa łszerza .

D op ie ro  o n e g d a j  koło  godz. 
12-ej w po łudn ie  polic ja  łódz­
ka  w p a d ła  nr. jego  trop.

P e t r ik o w sk i  s iedz ia ł  w  p i ­
w ia rn i  p rzy  ul. W olborsk ie j  
32. W yw iadow ca , k tó ry  go

zabity w pościgu
przez w yw iadow cę.
śledził, w  pew nym  m om enc ie  
zbliżył s ię  do niego  i z a ż ą ­
dał w y leg ity m o w an ia  się. P e ­
tr ikow sk i ,  jak  się  w  te j  c h w i­
li okaza ło ,  n ieco  u c h a ra k te -  
ryzow any , w s ta ł  od s to lika 
sp oko jn ie  i p o d a ł  w y w ia d o w ­
cy  sw ój paszport .  Był to p a ­
sz p o r t  a u te n ty cz n y ,  w y s ta ­
w iony  fo rm aln ie  n a  nazw isko  
P e tr ikow sk iego .

Gdy w y w ia d o w c a  był z a ­
ję ty  p rze g ląd a n ie m  tego  do ­
kum entu , P e t r ik o w sk i  nag le  
rzu c i ł  się na n iego  i u d e rz y ł  
go p ięśc ią  pom iędzy  oczy, 
tak ,  że  w y w ia d a w c a  runą ł  
n a  podłogę. P e t r ik o w sk i  sk o ­
rzys ta !  z teg o  i rz u c i ł  się do 
uc ieczk i.

Nie było m u je d n a k  sądzo- 
nem  w y m k n ąć  się  i tym  r a ­
zem . W y w ia d o w c a  z e rw a ł  się 
na  nogi i puścił  s ię  w pościg  
za  z łoczyńcą , p rz y c z e m  dał 
do niego  k l ika  s trz a łó w  z 
r ew o lw e ru .

P e t r ik o w s k i ,  tra f iony  k u lą  
w n e rk i ,  padł w re szc ie  na 
b ruk , z a le w a ją c  się  k rw ią .  
Nim p rzyby ła  w e z w a n a  n a ­
ty ch m ia s t  pom oc  le k a r s k a ,  
fa łsz e rz  skona ł n a  ulicy.

Po uchwaleniu rezolucji, do| 
konano wyboru komitetu 
konawczego kongresu, oraz pc 
wiadomiono obecnych o zgłc 
szeniu akcesu do jednolitej ot 
ganizscji funkcjonariuszy pańl 
stwowych, przez cały szered 
związków pracowników panj 
stwowych na poszczególne woj 
jewództwa, oraz przez zrzeszel 
nie związku prokurątorów, sęj  
dziów i t. p ,  poczerń zjazc 
zamknięto.

GIEŁDA.
Warszawa 31.10|

N otow ania urzędow e:

N ow y-Jork 8.90 
L ondyn 43.411/*
Paryż 35.00 
W ied eń  125.85 
Praga 26.41'/a 
W ioch y  48.75 
Szw ajcarja  171.95 
H olandja 359.10 
Doi. W ar. pr. obr. 8.88Va 

Prawie bez zm iany.

BERLIN, 31. 10. Na c a c z e l-  
nem  m ie jscu  i z w idoczną  
t e n d e n c ją  n a d a n ia  sw ym  w y ­
w odom  z n a cz e n ia  p o l i tyczne j  
s e n sa c j i  — n a c jo n a l is ty c z n y  
„D er T a g “ w y s tę p u je  z re-

p od jęc ia  r z e c z o w y c h  r o k o ­
w ań  w sp ra w ie  ro z b ro je n ia  
gdyż F r a n c ja  c h c e  zyskać  
na czas ie ,  by d o k o ń c z y ć  r e ­
o rg an izac j i  sw e j  armji.

Z podobnym  z a m ia re m  no-
w e la c ja m i o „ p ro g ra m o w e m  si s i ę  ró w n ież  P o lska ,  k tó ra
sabo tow an iu  ro z b ro je n ia p rz e z  obok 300-ty s ięczn e j  a rm ji
Po lskę" .  r e g u la rn e j ,  m a d ru g ą

.D e r  T ag"  dow odzi,  że  poko jow ą , a  m ianow fce  350
nie  na leży  sp o d z ie w a ć  się  tys. s trze lców .

Prezydent Rzplite] wśród nauczycielstwa
na zjeździe delegatów Związku i na raucie 

w Zamku.
WARSZAWA, 31. 10. Ju tro  

ro zp o c z y n a  s ię  w W a rsz a w ie  
t rz y d n io w y  z jazd  d e le g a tó w  
z w ią zk u  p o lsk iego  n a u c z y ­
c ie ls tw a  szkół p o w sz e c h n y ch  

P re z y d ju m  zw ią zk u  p o d ­
c z as  a u d je n e j in a  Zam ku p ro ­
siło p re z y d e n ta  R zplite j  o za

szcz y c e n ie  z jazdu  sw o ją  o- 
b ecnośe ią .  P a n  p rez y d e n t  cie-  
ty lko  p rz y rz e k ł  p rzy b y ć  na  
z jazd, ale* n ad to  z a p ro s i ł  u 
czes tn ik ó w  z jazdu  n a  r a u tn a  
Z am ek  w dniu 3 lis topoda  
w ieczo rem .

Podejrzana koncentracja armji litewskiej
na pograniczu polskiem.

WILNO, 31.10. W o s ta tn ic h  
dn iach  z a u w a ż o n o  n a  pog ra  
n iczu  po lsk iem  po s tro n ie  li­
t e w s k ie j  p o d e jrz an e  ru ch y  
w ojsk  l i tew sk ich .

L itw in i ś c ią g a ją  z p ó łn o c ­
nych  p o w ia tó w  3 szw ad ro n y  
k aw a le r j i ,  1 pu łk  h u z a ró w ,  3 
pułki iechn ty , o raz  2 d y w i­
zjony  a r ty le r j i  c iężk ie j .

Pisma donoszą że...
— Rada miejska w Katowi­

cach została rozwiązana. W o­
jewoda mianował radę komi­
saryczną, a przewodniczącym 
został mianowany adwokat 
Dąbrowski.

— W Lachowiczach dokona 
no zamachu na sędziego p o ­
koju Zanarewskiege. Z brod­
niarz zbiegł. Ciężko rannego 
sędz ego przewieziono do szpi­
tala w Baranowiczach.

— Marszałek sejmu, p. Rataj 
usprawiedliwiając się przed za 
rzutami tendencyjnego niezwo- 
ływ&nia sądu m arszałkow skie­
go w sprawie W. Korfantego, 
lako powód utknięcia sprawy 
podaje absencję powołanych 
arbitrów, — członków klubu 
P P . S ,  pp Diamanda i Marka.

-  Min sprawiedliwości o- 
pracowało projekt rozporządzę- 
r ra  prezydenta, w prow adzają­
cego strój urzędowy (togi i be- 
retv) dla sędziów i p rokura to ­
rów.

Projekt ten został obecnie 
przesłany do sądów celem za ­
opiniowania.

—- Zgórą 100 komunistów 
angielskich wyjechało do Rosji 
sowieckiej w  celu wzięcia tam 
udziatu w uroczystości z okazji 
10 lecia istnienia ustroju bol­
szewickiego.

Wyrok w procesie o nadużycia 
paszportowe w Piotrkowie.

W  sądzie okręgowym w 
Piotrkowie, w procesie o na- 
d u i  cia ‘paszportowe, przeciw 
b. staroście Fijałkowskiemu, b. 
zastępcy starosty Bielskiemu i 
b referentowi Manieckiemu,

sąd uznał winnym Fijałkow­
skiego nadużycia właozy, jed­
nak uwolnił go od odpow ie­
dzialności wskutek przedaw 
nienia i przysądził skarbowi 
państwa od winnego 1425 zł. 
i koszty sądowe. Bielskiego 
sąd uniewinnił zaś Manieckiego 
skazał na 4 miesiące więzienia.

Co uchwalił kongres urzędników 
państwowych w Warszawie?
Kongres zrzeszeń pracowni­

ków uchwalił szereg rezolucyj. 
W rezolucjach tych uczestnicy 
kongresu domagają się w pro ­
wadzenia jednolitej pragmatyki 
na całym obszarze Rzplitej, 
automatycznego awansu, u r lo­
pów bezpłatnych na odbyw a­
nie wyższych studiów na dłuż­
szy okres czasu, niż dotych­
czas, wynagrodzenia do d a tk o ­
wego za godziny nadliczbowe, 
dodatku mieszkaniowego wyż 
szej wysokości, zależnie od ro 
dzaju miasta, dodatku rodzin 
nego bez względu na ilość 
członków rodziny, bezpłatnego 
kształcenia dzieci funkcjonar­
iuszy państwowych, wreszcie 
podwyższenia poborów eme 
rytalnych. Pozatem uchwalono 
rezolucię domagającą się, by 
rząd przed podwyższeniem po­
borów od 1 stycznia przedło­
żył głównemu zarządowi p ra ­
cowników państwowych swój 
projekt rozporządzenia o pod ­
wyżce płac, celem poczynienia 
edpowiednich zmian.

AKCJE.
W a rsz a w a ,  31.10.|

Bank D ysk on tow y  132.00 
B ank H an d low y 123.00 
B ank P olsk i 156.00— 154.75 — 155 00 | 
Bank zw . s-p. zar. 98.00 
C zersk 1.25— 1 20.
M ichałów  0.70
K ijew ski 80.00
S iła  i Ś w ia tło  101.00
O strow ite 3.30
P u ste ln ik  3.00
Cukier 6.05—6 00
F irley  65.00—66 00—65.00
L azy  0.48—0.47—0.48
W ęg ie l 125.00— 122.50— 123.25
N obel 51.00—50.50
C egielsk i 55.50— 56,50
Fitzner i G. 10 75—9.50—9.65
L ilpop  43.00
M odrzejów  9.55— 10.30.
O strow ieck ie  100 00— 100.50— 100.00 
P arow ozy  45.00 
P o c isk .3 45—3.35— 3.38.
Rudzki 63 00—62.50.
S tarachow ice 80 75—78,75— 79.00 
Z ielen iew sk i 23.00 
Z aw iercie 41.25 
Żyrardów  19 75—rl9.50.
B orkow ski "4.15—4.30—4,26 
H aberbusch 158.00 
Spirytus 36.00— 35.00

T en d en cja  słabsza.

GIEŁDA Z B O Ż O W A .
Poznań, 31.10.

Zyto 37.00—38 00 
P szen ica  46.25—47.25 
Jęczm ień  p rzem ia łow y  33.00— 35.00 
J ęczm ień  brow  40.00— 43.00 
O w ies 33,25—35.00 
Mąka żytn ia  70«/# 57.75 
Mąka żytn ia  65#/« 59 25 
Mąka p szen n a  65°/0 71.00—73,00 
Z iem niaki jadalne 6.45—6.70 
Z iem niaki fab ryczn e 16»/o 5.70—5.90 
G roch p o ln y  45.00—50.00 
G roch V ictorja  65.00—90.00 
G roch folgera 65.00—75.C0 
R zepak 59.00—65.00 
O tręby ży tn ie  26.50—27.50 
O tręby p szen n e 2425 —25.25 

O gólna sytuacja ren k ow a spokojna

Szmalec Dmerykański
po. cenach  niżej m aksym alnych  sprzedaje w  d ow oln ych  ilościach

SMad towarów Kolonialnych
B. Tencer *>■-»-<%,«“•*£”!£-*Nr- 11
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Święto umarłych
Dzień wszystkich świętych 
święto zmarłych w Polsce 

a szczególnie silną i głębo- 
ą  tradycję, zarówno wśród 

udu prostego, jak ,i inteli- 
encji. Opiera się ona na 
tarym, jeszcze z czasów' 
ogańskich pochodzącym kut­
ie dla zmarłych, a umocniła 
ą  jeszcze poezia i przeżycia 
ragiczne narodu naszego.

Lud nasz wierzy, że w noc 
aduszną wszyscy zmarli ma- 
ą  dozwolone zejście na ten 
wiat wśród żywych, że ch<_ć 
iewidzialni w noc tę odwie- 
zać m o g ą : zmarłe matki 
we dzieci sieroty, dzieci — 
wych rodziców ltd.—jedyny 
az wr ciągu roku.
To święto zmarłych w ża 

ym bodaj kraju niema tak 
ybitnego, jak w Polsce cha- 

akteru religijno - moralnego, 
est ono nietylko okazją do 
dwiedzania grobów, dla zło- 
enia na nich wieńców i pa- 
enia świateł, ale równOcze- 
nie dniem modłów za dusze 
okutujące, wreszcie—dniem 

szczególnego uczczenia pa­
mięci zmarłych i poległych 
bojowników i męczenników' 
narodowych.

Blisko miłjon tych grobów 
bohaterów' liczy ziemia po l­
ska i dalekie strony świata. 
Rozrzucone są one po cmen­
tarzach miejskich i wiejskich, 
często jeszcze w polach w 
pobliżu tych miejsc świętych, 
gdzie boje o wolność naszą 
staczano.

Ł co z  są  to cm en ta rze , na 
które nie przyjdzie nikt, są 
to groby, na których nikt nie 
zapali ni światła, ni garści 
kwiatów jesiennych nie rzuci, 
ni pieśni smutnej nie zanuci 

Są to cmentarze, hen roz­
rzucone po ś wiecie! — po la­
sach poleskich, litewskich, 
białoruskich, po ukraińskich 
stepach, po tajgach sybir 
skich, po tundrach murmań 
skich, w głębinach mórz da­

Yveling R am baud i E. Piron

Dramat w Blcetre
Powieść

lekich i nieznanych, we Fran­
cji pod Verdun, w lesie Ar- 
gońskim i tam w słonecznej 
Italji nad Piawą. Po całym 
świecie "ozrzucone, bieleją 
aa wietrze polskie kości — 
samotne, opuszczone, bez­
domne nawet po śmierci.

Mamy dziś święto umarłych.
Święto czci dla tych, eo 

odeszli do lepszego świata, 
stało się w wolnej Polsce 
świętem czci przedewszyst- 
kiem dla tych. co za Polskę 
polegli. Jest to święto du­
chów nieśmiertelnych, tysią­
cem tajemniczych nici ze 
światem związanych, święto 
tych, których prochy kryją 
wielkie mogiły bratnie, świę­
to strzelców i iegjonistów, 
święto „orlą i - lwowskich, 
skautów płockich, święto bez­
imiennych twórców wielkiego 
„cudu nad Wislą“, ofiar bez­
bronnych na progu ojczystej 
chaty, prze? wroga okrutnie 
pomordowanych.

Nie z cudu Polska się w y­
czarowała, ale z krwi i ofia­
ry narodu. Niechże więc każ­

de miasto, każda wieś czci 
swoich bohaterów.

Lała się krew w całej Pol­
sce, lała się ta krew ofiarna, 
purpurową wstęgą kreśląc i 
krzyżami grobow'emi, zna­
cząc granice Rzeczypospoli­
tej,

Na krańcach ziemi polskiej 
i obcej polegli za Ojczyznę 
jej najlepsi synowie, stosami 
ciał swych torując drogę ku 
świetlistej przyszłości następ 
nym pokoleniom. Niechajże 
więc wr dniu tym pochwalone 
będzie imię tych setek tys ię­
cy bezimiennych bohaterów.

Więc gdy na tych samot­
nych, opuszczonych i niezna­
nych nikomu mogiłach nic 
zapłoną dziś i jutro kaganki 
żałobne, niechaj choć myśli 

• nasze ku nim pobiegną i zło­
żą cichy, milczący hołd i 
cześć poległym ojcom, synom 
i braciom.

Ku tym, którym Ojczyzna 
nasza wolność zawdzięcza, 
niechaj pójdzie myśl wszyst­
kich. Ich groby chociaż nie­
znane, należą do całego n a ­
rodu, bo ich krew ofiarna 
przyniosła nam dar bezcenny, 
dar wolności.

Z wielką pompą otwarto 
w pałacu Taurydzkim w Pio- 
trogrodzte uroczyste zebra­
nie centralnego komitetu wy­
konawczego partji komuni­
stycznej, pośw ięcone uczcze­
niu 10 ej rocznicy panowa­
nia sowieckiego w Rosji. 
Jakkolw iek  przemówienia 
przywódców' były wygłasza­
ne z wielką emfazą, to je d ­
nak czuło się w powietrzu, 
że dziesięciolecie bolszewiz 
mu nie będzie dniem triumfu, 
ale zapowiedzią ciężkiej w al­
ki wewnętrznej o całość so 
wieckiego prestiżu.

W tak uroczystej chwili 
trzeba było wykląć najbar­
dziej groźne i zasłużone 
jednostki w partji. Wszak 
Trocki był twórcą militarnej 
potęgi radzieckiego imperjum

90

Marcela, biorąc eoś tego 
rana z kominka, spostrzegła 
po raz pierwszy zwiędnięty 
bukiecik.

— Co to takiego? — za ­
pytała.

— Zostaw te kwiatki na 
miejscu — odrzekł Cecylja, 
zarumieniwszy się nieco.

— Ależ to nie kwiatki, m o ­
ja, droga, lecz jakaś trawa. 
I po co tu to stoi? — w szak­
że, skoro chcesz, więc zo­
stawiam.

Cecylja nic nie odrzekła.
Z kolei odwrócił się Rene, 

przypatrzył się bukietowi i, 
nie robiąc z tego żadnej ta ­
jemnicy, ani zwracając uwa­
gi na zmieszanie chorej, o- 
dezwał się:

—- Niech-no pani poczeka, 
ja znam te kwiatki.

— Pan je zna? — zapytała 
Marcela zainteresowana, prze

ryw ając swój milczący sto­
sunek z doktorem.

— Znam, gdyż to ja z e r ­
wałem je.

— I ofiarował pan mojej 
siostrze?

— Naturalnie.
— Ach!.. w takim razie 

przepraszam... niejwiedziałam
Ostatnie te słowa Marcela 

wymówiła ze smutkiem, k tó ­
ry wzruszył doktora. Spoj­
rzał na nią i z przyjemnem 
zdziwieniem domyślił się, iż 
wypowiedziała je pod wpły­
wem zazdrości.

Ze swej strony Cecylja u 
kradkiem rzuciła wzrok na 
nich oboje i zdawało się jej, 
żo odgadła ich rnyśii tajem 
ne. Głębokie westchnienie 
wyrwało się z jej piersi Dok­
tór odwrócił się i zobaczył 
ją tak osłabioną i bladą, że 
zaniepokoił się o zdrowie 
biednej dziewczyny.

Czyżby trucizna tak wiel­
kie spustoszenia sprawiła w 
tym organizmie delikatnym, 
że główne sprężyny życia 
zostały nią dotknięte?— za­
pytywał siebie zdziwiony i 
nie mógł znaleźć na to pyta 
nie odpowiedzi. Nie, to nie 
trucizna podkopywała zdro­
wie Cecylji i kładła na jej

wyjścia. Przedstawicieli kliki 
urzędowej ze Stalinem i Ry- 
kowem na czele zdają sobie 
sprawę z tego, że wypowie­
dzenie otwartej waiki T roc­
kiemu i Zinowjewowi ozna­
cza wojnę domową i koniec 
panowania sowieiów', Rów- 
nież niemożliwe jest pogo­
dzenie się z opozycją, gdyż 
dalsze realizowanie zasad 
komunistycznych grozi Rosji 
blokadą ekonomiczną wszyst­
kich państw na*obu kontynen­
tach i ruiną gospodarczą wew 
nątrz kraju.
• Spostrzegł to już zresztą 

Leniu i pierwszy uczynił wy­
łom w komunistycznym me- 
chaniźmie wprowadzającNe- 
pa. ..Nowa ekonomiczna po­
lityka" zamknęła faktyczny 
ro wój komunizmu, zwraca 
jąc całe życie gospodarcze 
w koryto bolszewizmu t. j, 
panowania kliki partyjnej. Po 
tej drodze poszli jego na­
stępcy, a obecni właściciele 
władzy nie robiąc nic więcej, 
jak ty ko zastosowują ne 
powskie zasady do ogólnego 
prądu gospodarczego życia 
państw' burżuazyjnycb.

W gruncie rzeczy w Rosji 
nic się nie zmieniło Za eza-

a Zinowjew, wszechwładny 
tw'órca komuny północnej, 
był tym, k tóry w chwili gdy 
Lenin utwierdzał władzę so­
wiecką w Moskwie, trzymał 
twardą ręką całą zachodnią 
część Rosji od Murmania aż 
po Białoruś. Dziś Trocki i 
Zinowjew nie są sami: stoją 
za nim: Ewdokimow, Smiłga 
i 500 inuych młodych komu­
nistów, nie licząc tysięcy 
cichych malkontentów, którzy 
na bolszewiźmie nie zrobili 
odpowiedniej karjery. Opo­
zycja wzrosła w centrach 
przemysłowych, wkrada się 
naw'et do arinji, czego dowo 
dem jest usunięcie w ciągu 
kilku dni aż ośmiu komen­
dantów okręgów wojennych.

Triumfujący boiszewizm 
znalazł się w sytuacji bez

sów carskich rozkazy wała 
kamaryla dworska, obecnie 
to samo robi kamaryla p a r ­
tyjna. Włoścjaństwo pozosta­
je zdała od pracy państwo­
wej. „Biednota“ cierpi nę ­
dzę, „kułactwo*1 zaś, zagra­
biwszy majątki obszarnicze, 
gwiżdże na komunistyczne 
Ideały. Pozostają tylko mia­
sta i centra przemysłowe, j a ­
ko właściwe ośrodki komu­
nistyczne i ba y potęgi So­
wietów. Ale właśnie te miej­
sca są zagrożone przez opo­
zycję, która coraz jawniej 
daje znać o sobie.

Jubileuszowe triumfy rzą­
dzącej kliki starają się przy- 
pomocy manifestacji dodać 
sobie odwagi. Dla niej wy­
stępy opozycji, to „udar w 
spiny" (cios w plecy) ale dla 
państw, zagrożonych agita­
cją, to okres dłuższej,, pere- 
dyszki“ a może nawet koniec 
ekspansji komunistycznej.

Groźne przed kilku laty 
niebezpieczeństwo komuniz­
mu przechodzi do “historji. 
Rosję czeka znowu długa 
choroba wewnętrzna, z któ­
rej nie prędko się wyleczy.

J. K.

Sprawa aresztowań w magistracie
kieleckim.

Jak  już donosiliśmy przed 
kiiku dniami w piątek, 28 b, 
m. o godzinie 6 rano, władze 
bezpieczeństwa publicznego 
wezwały do komisarjatu wyż­
szych urzędnikóm magistratu 
kieleckiego ogółem 18 osób 
w celu przesłuchania, zpo 
wodu wykrycia drukowanych 
w magistracie ulotek w spra­
wie gen. Zagórskiego.

Przesłuchani zostali wszy  
scy wyżsi urzędDicy magi­
stratu.

W rezultacie dochodzeń 
dwanaście osób zwolniono, 
sześć zaś ząstało a resz tow a­
nych i oddanych do dyspo 
zycji władz sądowych.

Aresztowano: sek retaria  magi 
strat Alfonsa K iela, referentów: Lu­
dwika Ł ęskiego, Stanisław a Pasłecz- 
ko, Karola Toporskiego, oraz urząd 
niczkk W andę Kaliską i Łucję CHro 
ściechow ską

Szczegóły śledztwa.
Dłuższe obserwacje, pro 

wadzone przez władze bez­

pieczeństwa naprowadziły na 
ślad, że w Kielcaeh wykona­
no kielecki nakład słynnej 
ulotki wydan- j przez obóz 
wielkiej Polski we Lwowie.

Dzięki energicznie p rze­
prowadzonym b a d a n i o m  
stwierdzono, że istotnie 1 
października r. b., wieczo­
rem, wszystkie maszyny do 
pisania zajęte były przepisy­
waniem tych ulotek i powie­
laniem na hektografie.

Sprowadzeni do komisarja­
tu referenci i urzędnicy m a­
gistratu oraz szereg świad­
ków —■ zeznali, że istotnie 
drukowano tam ulotki.

Główni oskarżeni: sek re ­
tarz Kiel i referenci Pastecz- 
ko, Toporski i Łęski Ludwik 
przyznali się do winy, św iad­
kowie zaś stwierdzili, że 
krytycznego wieczoru w ga­
binecie sekretarza Kiela za­
łożono prowizoryczną d u- 
karnię.

Zaaresztowani urzędnicy 
sądzeni będą na podstawie

twarz wyraz cierpienia. Był 
powód inny, którego doktór 
nie domyślał się nawet.

Nastało przykre milczenie, 
ooczem Marcela nagle wyszła 
z pokoju, jak gdyby była 
obrażona.

— Czy pani jeszcze czuje 
palenie w piersiach? — za­
pytał Rene Deeylję p«. odej­
ściu jej siostry

Chore? łzy podstąpiły do o- 
czu, zapanowała jednak nad 
sobą i odrzekła:

— To n i c ,  doktorze. Jestem 
trochę osłabiona, potrzebuję 
spoczynku

— Rzeczywiście— potwier­
dził lekarz — Niech pani sta 
ra się zasnąć. Zostawiam pa­
nią samą , lecz niedługo po­
wrócę.

Wyszedł z pokoju pośpie­
sznie. Widocznie szukał po­
zoru do wyjścia  i skorzystał 
ze słów Cecy'ji.

XXIV-
Rene, wyszedłszy z domu, 

spostrzegł Marcelę, która po­
mimo mroźnego dnia zimo­
wego, gorączkowym krokiem 
przechadzała się“ w alei o- 
grodowej, obramowanej ogo- 
łoconemi z liści drzewami. 
Na Krzywych gałęziach biały

szron, osiadły podczas nocy, 
zastępował zieloność i lśnił 
odblaskiem najrozmaiszych 
barw. Ostry wiatr poruszaj 
wierzchołkami drzew, ub ra ­
nych w hafty srebrne.

— Proszę, niech pani wró 
ci do pokoju. Pani się prze 
ziębi — rzekł Rene do Mar 
celi, która spostrzegłszy go, 
zeszła w aleję boczną, jaft 
gdyby nie chciała się z nim 
spotkać

— Myli się pan — odrzekła 
z ironją. — To rzecz bardzo 
zdrowa i warta więcej niż 
wszelkie lekarstwa i wszyscy 
lekarze.

Ostatnie słowa woraówiła 
śmiało, patrząc w oczy Re- 
nego, który z łatwością z ro ­
zumiał ich znaczenie nieprzy­
jacielskie.

— Zdaje mi się, że pani 
ma do mnie urazę — odrzekł 
smutnie. — Czem zasłużyłem 
na gniew' pani?

— Pytanie to i dla pana i 
dla mnie jest obojętne. Nie 
mam do pana urazy żadnej i 
nie zasłużył pan wcale na 
mój gniew. A choćby i tak 
było," to cóż może to pana 
obchodzić?

— Co mnie to może obcho­
dzić, mówi pani? Sądzę, że

pani nie wierzy w taką obo­
jętność z mej strony. Byłbym 
niepocieszonym, gdybym u- 
tracił szacunek pani i, jeśli 
mi wolno dodać, przyjaźń, 
jaką 'okazyw ałam i pani przed 
swem wyjściem zamąż. Przy­
jaźń tę chciałbym posiąśść 
w całości, tak, jak gotów 
jestem ofiarować moją, w ięk­
szą...

— Niech pan się, wstrzyma 
Zapomina pan, że nie n a le ­
żę do siebie. Nie jestem  już 
Marcelą Hauteclair, lecz h ra ­
biną de Villegente.

— Przepraszam — edrzekł 
Rene zmieszany, nie wiedząc 
czy Marcela mówi seryo, czy 
z "szyderstwem, — Rzeczy­
wiście, wydaje mi się zawsze 
że^widzę pannę Marcelę i nie 
mogę przyzwyczaić się do 
myśli, że jest ona dzisiaj 
hrabiną Fabiano wą.

(c. d.$n.)



Nr 254. Str, "8. « ■■ - . . .  . ... —-

art. 1 rozporządzenia p rezy­
denta Rzplitej z dnia 10 m a­
ja 1927 r, o rozpow szech n ia­
niu n iepraw dziw ych w iad o­
m ości, m ogących  w yw ołać  
niepokój.

Ze w zględ u  na to czą ce  się  
śledztw o, ograniczam y s ię  
narazie do podania pow yż

szych  danych.
W ostatn iej chw ili d ow ia­

dujem y się , że sędzia  ś le d ­
czy  p. B ajkow sk i zarządził 
co do p. K iela b ezw zg lęd n y  
areszt.

Co do reszty  aresztow a­
nych badania są nieukoń- 
czone.

Ujecie wspólnika zbrodni w Boryniu.
Co m ów i m orderca-cynik?

O hydne m orderstw o, doko­
nane dnia 18 października  
br w e w si B ed n iow ie  pow. 
p szczyń sk iego  nn G. Śląsku  
na domokrążnym kupcu Ja­
nie Mundzi, w yw ołało  zrozu­
m iałe zan iep ok ojen ie  w śród  
policji, która prow adziła  e 
nergiGzne śledzw o, celem  
w ykrycia  spraw ców  zbrodni­
czeg o  czynu.
* Ś ledztw o uw ień czon e zo­

stało pom yślnym  w ynikiek, 
W kilka dni po m orderstw ie  
aresztow ała  policja śled cza  
w Sosnow cu  n iejak iego  S ta­
n isław a Grudnia, zam w 
Sosnow cu  przy ul. Kuź 
nica, który jed nakże był ty l­
ko w spóln ik iem  b estja łsk ie-  
go czynu, a n ie m ordercą,

Czujne i bystre oko policji 
zdołało  wypaść na trop mor 
dercy i został on onegdaj u 
jęty  w P ińczow ie. Jest to 
niejak i P aw eł Form icki, 
łat 20.

Ujęty zbrodniarz przyznał 
się  do w iny i opow iedzia ł 
przebieg m orderstwa.

Wraz ze Stanisłuw em  Gru­
dniom  w yjech a ł zbrodniarz 
do pracy do w si B edniow a  
na folw ark, gd zie  za jęci byli 
w  charakterze parobków'. Tu 
taj zapoznali się  ze swrą 
przyszłą ofiara Janem  Mun 
dzió, który handlow ał ubra 
niam i i w  m ieszkaniu sw em  
m iał sporo gotów ki i m ate- 
rjałów

Form icki w raz z Grudniem, 
podczas bezsen nej nocy, sp ę ­
dzonej na pryczv. baraków  
obok sieb ie , obm yślili plan 
zbrodni, Dnia 17 październi­
ka br. w  nocy w yszli na 
dwór, Form icki w zią ł s ie k ie ­
rę i u la l i  s ię  pod m ieszka  
nie Mundzia którego w y c ią ­
gnęli z domu pod pretekstem , 
iż pójdą na jabłka do poblis-

Udiwały rady zjazdu przemysł, górniczych
Zagłębia Dąbrowskiego

Aada zjazdu przem ysłów  ów 
górniczych  Z agłębia D ąbrow ­
sk iego  i C hrzanow skiego, w  
porozum ieniu z konw encję  
w ęglow ą  dąbrow sko-chrzano- 
w ską, p ow zię ła  na p o s ied ze ­
niu w dniu 30 ub m. n astę­
pującą rezolucję:

„Stosując do s ię  do życze-  
uia rządu, w yrażonego przez  
ministra fr a c y  i opieki sp o ­
łeczn ej, rada zjazdu u ch w a  
liła przyjąć zobow iązanie, iż 
ew entualna podw yżka zarób 
ków  będzie ob ow iązyw ać od

1 października br. o  ile  doj­
dzie w  tym w zg lęd z ie  do po 
rozum ienia. Rząd zaś ze  sw ej  
strony zobow iązuje s ię , iż 
spow oduje rów n oczesn e i 
ca łk ow ite  skom pensow anie  
w szystk im  kopalniom  Zagł. 
Dąbr. i C hrzanow skiego róż­
n icy w zarobkach robotni­
czych , n ieza leżn ie  od m ającej 
nastąpić ogólnej rew izji s to ­
sunku sw eg o  do przem ysłu  
■wągiwego, uw zględn iając żą ­
dania kopalni.

Znowu wybuch granatów w hucie
„Milówkę".

Z abezpieczyć ży c ie  robotników !
* C zęste wypadki, jakie pow ­
tarzają s ię  w' m iejscow ych  
hutach ze  sprow adzanem  z 
kresów  w schodnich  s /m e l-  
cem , zaczynają przybierać  
charakter wprost zastrasza­
jący. Przed paroma m iesią­
cami kilkunastu robotników  
w  hucie  „Katarzyna" padło 
Otarą w ybuchu granatów, 
zuajdująych s ię  w  zw ojash  
drutu k olczastego .

k iego  sadu. Z m ieszan ia  w y ­
szli w trójkę. P ierw szy  szed ł 
Grudzień, później Mundzio, 
ostatni Form icki, śc isk a jąc  
ukrytą pod m arynarką i^e- 
kierę.

Gdy oddalono s ię  już sp o ­
ry kaw ał od domu, Form icki 
z tyłu uderzył Mundzia s ie ­
kierą w  głow ę. N ieszczęś li­
w y padł na z iem ię  zalany  
krwią, lec z  ży ł jeszcze , For­
m icki pochylił s ię  nad nim i 
zadał mu je sz c z e  kilka c io ­
sów , które były śm ierfelne.

Po m orderstw ie zbrodnia­
rze z a w le k li trupa do poblis­
k ieg o  lasu, ukryli i pow rócili 
do m ieszkania  sw ej ofiary, 
gdzie obrabowali dom do 
szczętn ie , zab ierająu  w sz y ­
stkie pieniądze i m aterjąły.

Po podziale łupu zbrodnia­
rze udali się  na libację  do 
restauracji. Z nastaniem  
dnia opuścili m iejsce zbrod­
ni, poezem  udali s ię  do 
sw y ch  m iejsc zam ieszkania  
U ciekając posp ieszn ie  z m iej­
sca, gdzie  popełnili zbrodnię, 
m ordercy
w rozstargnieniu pozostawili 
swe dowody u właściciela 

majątku
i dzięk i ternu tylko policja  
pow zięła  odrazu podejrzenie, 
że oni to byli spraw cam i 
mordu i w sz c z ę ła  poszukiw a­
nia, które,
dzięki współpracy urzędu 

śledczego w Sosnowca,
zostały  zakończone ujeciem  
spraw ców  mordu.

Form icki przebieg ohydne  
go czynu opow iadał z u śm ie ­
chem na ustach, jak ostatni 
cynik

Zbrodniarze staną przed  
sądem  doraźnym

KINO

„Corso”
Będzin.

Od poniedziałku 31-go października do piątku 4 listopada r. b
N a jp ię k n ie jsz y  a m a n t g$U f>0 ŁF VAŁJMTTIMO 

w s w e j  o sta tn ie j p r z e d śm ie r tn e j  k r e a cji w  d r a m a c ie  10-cio  a k to w y m

f * 7 K I I I U Y  f l fB7Eł  (Łabędzi śp iew
b J - H I I H  V I I  31 4 Ł L  Rudolfa V alentino)

Nad program: WESOŁA KOMEDJA.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec,

\ * ! 
i Od poniedziałku  31-go października r. b. i dni następne

T raged ia  u l i c z n i c 10' " ? " ” ”
W strząsający dram at życiow y  w 10-ciu aktach

W roli głów nej n ajw ięk sza  I l i o l c O l t  
tragiczka św iata  H o ł o  H i C l o C I I

stąpiło kiika kolejnych s i l ­
nych detonacyj, które na 
sz c z ę śc ie  n ie zrobiły nikom u  
żadnej krzyw dy, jedynie usz­
kodziły p iec.

Specjalna kom isja przyby­
ła natychm iast na m iejsce  
wypadku i po p rzep row ad ze­
niu śledztw a okazało s ię , iż 
detonacje p chodziły  z ręcz ­
nych granatów, które znaj­
dow ały się  w  paczkach  ż e ­
laza starego, sprow adzonego  
z W arszaw y do przetopienia.

Ścisła  rew izja  pozosta łych  
paczek  w ykazała, iż w jed 
nej znajdow ało s ię  19 g ra ­
natów, a w  drugiej 25 gra­
natów'

Przed niedaw nym  czasem  
zw racaliśm y już ua pow yż  
sze fakty u w agę i ap e low a­
liśm y do odpow iednich władz, 
by zech cia ły  bliżej zain tere­
sow ać się  tą spraw ą i zmu 
sic  zarządy hut do n a leży te ­
go kontrolow ania szm elcu  
przed w rzucaniem  go do p ieca

Głos nasz pozostał jednak  
bez echa. Zy ie  robotnika 
pozostaje w dalszym  ciągu  
niezab ezp ieczonem .

KRONIKA.
KALENDARZYK.

L stopad

Wtorek

Dziś: W szystkich Święt. 
Jutro; Dzień Zaduszny  
W sch ó d  słoń ca  8.24 
Z achód „ 4.08

O becnie znów  mamy do 
zanotow ania nowy fakt w y ­
buchu.

Do huty M ilow ice sp row a­
dzony został transport stare­
go że laza  z firmy K esler i 
S \n o w ie  w W arszaw ie.

D aia 29 b. m. po rozpako­
waniu transportu kilka pa­
czek  szm elcu  w sadzono do 
w ie lk iego  p iece . N ie minął 
kw adrans, jak w p iecu  na­

P O Z N A Ń
10.16 Transmisja nabożeństwa z ka­

tedry poznańskiej.
16.60 4 - lekcja angielskiego.
17.20 O dczyt pt. „Z ycie gromadne 

zwierząt"
17,46 Transmisja z  Warszawy.
19.00 Nadprogram.
19. *0 O dczyt pt.: „Jak się  uczą m a­

li Turcy".
19 35 O dczyt pt. W ędrówki brzegiem  

Warty po W ieikopolsce".
20.00 Kom unikaty gospodarcze.
20 20 Komunikat m eteorologiczny.
20 30 Koncert organowy prof. Feliksa  

Nowowiejskiego.
22.00 S y g n a ł czasu Komunikaty.

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

D ziś, — „ P a n  n a c z e ln ik  t« ja “ p e ł  
n a  b e z tr o sk ie g o  h u m o ru  i w e s o ło ­
śc i fa rsa  M o n sy a  z dyr. Z b u ck im  w  
ro li g łó w n e j .

W  c zw a r te k , — „P an  n a c z e ln ik  
— to ja !“. P o c z ą te k  o g o d z in ie  8.15

W  p ią tek , „K rzyk  za  d z ieck iem "  
p e łn a  fin e z ji farsa  E n g ła r d a  i H e r -  
sta.

W Dąbrowie.
W  śro d ę , 2 X I  27 w  „ K o m e c ie ” 

„P an n a c z e ln ik  — to ja!*. B i le ty  
w c z e ś n ie j  n a b y w a ć  m o ż n a  w  c u ­
k ie r n i  p. P ie trz a k a

R A D J O.
W to re k  — 1 listopada. 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czaaa, komunikat lofcni- 

ceo-m eteorologiczny, komunikaty „P. 
A T,“, nadprogram .

12.10 Transmisja z Filharmonji War­
szawskiej.

15.00 Komunikat m eteorologiczny, P . 
A. T. oraz nadprogram.

15 15 Transmisja z Filharmonji W ar­
szawskiej.

17.00 Transmisja uroczystości uozoze- 
nia proohów Nieznanego Z ołaierza

18.60 Audycja literacka,
19.00 Komunikat rolniozy.
19.16 Rozmaitości
19.36 Transmisja z Poznania Odczyt 

pt. „W ędrówki brzegiem  W arty przez 
Wielkopolskę".

20 00 Transmisja z  Krakowa.
20.30 Koncert religijny.
22 00 Sygnał czasu i komunikaty: lot- 

niczo-meteorologiczny, pollcyiny, P .A .T ., 
sportow y ora nadprogram .

22 30 Transmisja m uzyki taneoznej z 
rsst. „Pavilion" w Krakowie.

K R A K Ó W
10.16 Transmisja nabożeńswa z kate­

dry poznańskiej.
12.00 Transmisja sygnału czasu i kom. 

lotniczo-raeteorologicznego z  W arszawy.
12.10 Transmisja z Filhar-m onji W ar­

szawskiej.
17.?o O dozyt pt. „Zycie gromadne 

zwierząt",
17.4.-> Transmisja z Warszawy.
19.00 Transmisja komunikatu roln i­

czego.
19.15 Rozmaitości
19 10 Odezyt pt. „Orlęta w walce o 

Lwów".
20.00 Hejnał z W ieży Marjackiej i 

komunikaty.
20 30 Transmisja z W arszawy.
22 30 Transmis|a m uzyki salonowej z 

restauracji „CayiUon"

spodziew ali się.^że W szyscy  
Ś w ięc i na białym  przyjadą  
koniu i w e w ig ilję  św. H u­
berta p ierw sze łow y  w yp ra­
wią. J e ż e li zaś i patron m y­
śliw ych  nie dop isze, szaruga  
jesienna potrw ać m oże aż 
do św  Andrzeja."

Z niektórem i datami lis to ­
pada łączą  s ię  też i pew ne  
przysłow ia i pow iedzen ia  lu ­
dow e, jako rady w skazów ki 
roln icze, albo też  p rzep ow ie­
dnie, d o tyczące  stanu pogody  
Naprzykład:

W  lis to p a d z ie  g rzm i —  
ro ln ik  w io s n ę  śn i

J a k  M arcin n a  b ia ły m k o n iu p r z y je d z ie  
T o o strą  z im ę  n a m  p r z y w ie z ie

Jaki cza s n a  O fia r o w a n ie ,
T a k a  z im a  te ż  n asta n ie!

P o ś w ię te j  K a ta rzy n ie , 
P o m y ś l o p ie r z y n ie

N a ś w ię te g o  A n d rzeja ,
T rza  k o ż u c h a  d o b ro d zie ja .

Listopad*
.W iasacb  w cią ż  szum i d eszcz  
spadających  zesch ły ch  l iśc i;  
dnia i c iep ła  ubyw a coraz  
w ięcej, a p ow ietrze coraz  
bardziej staje s ię  w ilgotnem .

W iatr po ca łych  dniach w y ­
je, św iszczy , .jęczy , a tyle  
smutku, ty le jakiejś rzew n o­
ści brzmi w tych  odgłosach , 
że fantazja ludu przypisuje  
ow e jęki duszom  czyścow ym  
skarżącym  s ię  na m ęki i o 
w estchnien ie do B oga pro­
szącym

I krajobraz posępny, dziki 
o tej porze, n iebo się  zasnu- 
wa ołow ianem ! chm uram i, 
słoń ce  rzadziej m rugnie z ło ­
tą rzęsą , atm osfera ciężk a  
pow ażn ie ludzi nastraja. Dla  
m yśliw ego roboty w bród; 
poluje s ię  w  tedy na rozm aitą  
zw ierzynę

Ongi pod kon iec m iesiąca  
ubijano żubry; były one w te ­
dy najokazalsze — m iały róg  
lśn iący, kędziory na łb ie  niby  
utrefione, brodę i grzyw ę o- 
drosłe, k ęd zierzaw e. M ięso  
tego dziś do o so b liw o śc i na  
le ż ą c e g o  zw ierza, jadano ty l­
ko solone, a skóra zaw sze  
była w  w ie lk ie j cenie. N aw et  
rogi użytkow ano, w yrabiając  
z nich puchary, których uży­
w ali n ietylko bogatsi, a le  
naw et m agnaci i królow ie.

J e że li n ie było grudy ani 
śn iegu  w  październiku, na 
Szym ona i Judę, to m yśliw i

P ow rócił

Dr. med. T. Barylski
przyjm uje w  chorobach w e ­
nerycznych i skórnych od g. 
3 — 7. w  n ied zie le  i św ięta  

od 10 — 12.

Będzin, Małachowskiego 15.

Z Sosnow ca.
Kongres partii pracy.
W ubiegłą  n ied z ie lę  w  sa li  

zw iązku ko lejow ego  w S o ­
snow cu  odbył s ię  kongres  
delegatów  w szystk ich  kół Za­
głęb ia  partji pracy. Na sa li 
zjaw iło  s ię  około 300 osób. 
którzy z ogrom nem  za in tere­
sow aniem  w ysłu ch a li refera­
tów', w ygłoszonych  przez d-ra 
G osiew sk iego , d ra Rajsa, 
d-ra M arczyńskiego, p. L a­
tuska, dyr. Mazura, p. K ic- 
kiego  i p. Sw irtuna.

Po referatach odbyła się  
dyskusja, a następnie od czy­
tano szereg  w niosków , z ło ­
żonych  przez d elegatów  w  
i m i e n i u  reprezentow anych  
przezT-nich kół. Z w niosków  
zasługu je na u w agę w  p ierw ­
szym  rzęd zie , poparte przez  
w szystk ich  ob ecn ych  k a te ­
goryczn e żądanie, by podobne 
zjazdy odbyw ały s ię  częśc ie j.

P rzew odniczy ł dr, G osiew ­
ski.

P odczas obrad w ysłane z o ­
sta ły  n astęp u jące  d e p e s z e :

r  r-
„Pan M arszałek Polski J ó ­

ze f P iłsudski, B elw eder, War 
szaw a.

K ongres partji pracy Z a­
g łęb ia  D ąbrow skiego p rzesy­
ła w sk rzesic ie low i i budow ni­
czem u Polsk i w yrazy czci i 
hołdu".

n.
„Pan W iceprem jer Bartel. 

W arszaw a.
K ongres partji pracy Z a­

głęb ia  D ąbrow skiego p rzesy ­
ła Panu w yrazy zap ew n ien ia  
go tow ośc i w spółpracy na dro­
dze utrw alania s iln e g o  rządu  
i w ie lk ośc i Polski".

Uwadze legjonlstiwl
We w torek , dnia 1 listopa­

da b. r. cz ło n k o w ie  oddziału  
sosn ow ieck iego  zw iązku le-



gjonistów polskich zbierają 
się przed lokalem związku 
(ul. 3 Maja 13 w podwórzu), 
eelem wzięcia udziału w uro­
czystości złożenia wieńców 
na płycie Nieznanego Żołnie­
rza i na grobie legjonisty 
Nowaka, którego prochy spo­
czywają na cmentarzu sosno­
wieckim.

Zbiórka o godz. 3 po poł.

(s) O d redakcji. A by um o­
żliwić wszystkim nowym abo­
nentom czytanie drukowanej 
w odcinku nadzwyczaj zajmu­
jącej powieści p. t. Dramat w 
Bicetre, w nadchodzącą nie­
dziele dam y obszerne stresz­
czenie tej części, k tóra się już 
ukazała dotychczas.

(s) 4-ta ochronka m iejska. 
Magistrat m. Sosnowca otwie­
ra w domu Nr. 5 przy ul. Na­
rutowicza czwartą ochronkę 
dla 60 dzieci. Z ap isy  odby­
wać się będą  w d. 3 b. m., t. j. 
w nadchodzący  czwartek, od 
godz. 9 do 12 w południe.

(s) Zebranie P. P. S. na 
Piaskach. Onegdaj na Pia­
skach odbyło się zebranie 
członków P. P. S., na  którem 
przem aw iał ' poseł Stańczyk. 
Tem atem  obrad były sprawy 
partyjne. Zebrani uchwalili 
rezolucję, dom agającą się w pro­
wadzenia  w życie ustawy em e­
rytalnej i ubezpieczenia ] od 
nieszczęśliwych wypadków.

(s) Zebranie ^robotnicze.
W  ubiegłą niedzielę w wal­
cowni hr. R ena rda  odbyło się 
zebranie robotpików, na k tó­
rem przemawiali pp. Bielecki, 
Nowak, Dąbek, Burzyński, Flak, 
Nalepa, Popielec i inni. Uchw a­
lono rezolucję, w której o- 
świadzono, że o ile robotnicy 
nie otrzymają żądanej pod­
wyżki, przystępują do strajku.

(s) Zebranie robotników. 
W  niedzielę na kop. „W ik to r” 
w Milowicack, odbyło się ze­
branie informacyjno-dyskusyj- 
ne w sprawie regulaaji płac 
w przemyśle górniczym.

Na zebraniu przemawiali po 
seł Stańczyk i sekretarz centr. 
związku J. Bielnik.

(s) Odczyt. W  sali związku 
kolejarzy odbył się w ubiegłą 
niedziele odczyt p. t. „Pacy­
fizm a wolnomyśliciele”. O d ­
czyt wygłosił p. Hofman z 
Wilna.

(s) Śm ierć przy pnfcy. Na 
kop. „ je rzy” w Niwce, na sku­
tek  oberw ania  się węgla, zo­
stał przygnieciony robotnik 
W ojciech Swietlak lat 27.

W  drodze do ambulatorjum 
Swietlak zmarł.

(s) Kradzieże. Do mieszka­
nia Motka Frajjmana (Płocka 6) 
włamali się złodzieje i skradli 
bieliznę i garderobę, wartości 
437 zł.

Lodzi Bornsztajn (Dekierta 
14) skradziono z budki dywan 
wartości 230 zł.

Mejlochowi Wolfrajn (Mo- 
drzejowska I !) skradziono port­
fel z 20 zł.

Z  mieszkania Janiny K o­
walskiej (Marjacka 12) skra­
dziono biżuterję i “ garderobę, 
wartości 349 zł.

Z Będzina.
(b) Zebranie tow. dobro­

czynności. W ubiegłą nie­
dziele, w sali na górze Zam­
kowej, odbyło się zebranie 
członków tow. dobroczynności 
na którem między innemi 
upoważniono zarząd do zmo­
dyfikowania statutu towarzy­
stwa, oraz wynajmowenia ży­
dowskiej inteligencji sali to ­
warzystwa oa urządzanie od­
czytów, zabaw itp.

Zebranie zakończono wy­
borami czterech nowych

członków zarządu: pp. S. Be 
ra, d ra Walewskiego, "Cz. 
Sztajnera i J. Gęborskiego.

Do komisji rewizyjnej wy­
brano pp,: Salskieęo, Latuska 
i Łypka.

(b) P ow iesił się na szn u­
rze. Mieszkaniec Wojkowic 
Kościelnych, zredukowany 
robotnik Kazimierz Kotowski, 
we własnem mieszkaniu po­
wiesił się D a  sznurze.

Kotowski dokonał samobój­
stwa w czasie nieobecności 
domowników.

Powodu narazie nie ustalono

Z Dąbrowy.
(d) Zam knięcie dwueh  

piekarni. W ubiegłą sobotę 
komisja saaitarna w osobach 
pow. lekarza p. Pietraszew- 
skiego, lekarza miejskiego dr. 
Niepielskiego i kier. komisa- 
rjatu St. Grabowskiego, prze­
prowadziła szereg inspekcyj 
w miejscowych piekarniach. 
Dwie piekarnie Wiktora Ku­
charskiego i A. Kalisza, ko­

misja uznała za nieodpowied­
nie pod względem techniczno 
sanitarnyfi; i poleciła je zam­
knąć.

(d) Ze sportu . Niedzielne 
zawody piłki nożnej pomię­
dzy drużynami „11  p. p.“ z 
Tarnowskich Gór a Zagłę­
biem z Dąbrowy wypadły 5:2

(d) Usiłowanie sam obój­
stwa. Julja  Topolska, lat 28, 
mężatka, usiłowała popełnić 
samobójstwo wypijając nie­
wielką dozę amoniaku.

Po przepłukaniu żołądka 
desperatkę w stanie, nie za­
grażającym jej życiu, pozo­
stawiono w domu.

Powód targnięcia się na 
życie — nieporozumienie ro­
dzinne.

(d) Kradzież wr wagonie.
SabiDie Hops, właścicielce 
sklepu w halach targowych, 
w czasie wysiadania z wa 
gonu na dworcu w Dąbrowie, 
skradziono torebkę damską, 
w której znajdowało się 24 
złote.

aaanaaoDaaaoaDQQDaaaDDODa

I
Sprawa ś.  p. Witosa. — Dwa lata za włama­

nie. — Wyrodna córka.
Sąd okręgowy w Sosnow­

cu rozpatrywał w dniu 29 b. 
m. sprawę z oskarżenia Mar­
celego Kubiczka, lat 49, 
mieszkańca Strzemieszyc, 
oskarżonego o spowodowanie 
śmierci ś. p. Jana Witosa w 
dniu 17 maja b. r. na kop. 
Niemce. Przewód sądowy nie 
dostarczył dostatecznego ma- 
terjału do ukarania Kubicz- 
ka, wobec czego sąd unie­
winnił go.

Przed sądem okręgowym 
w Sosnowico zasiadł na ł a ­
wie oskarżonych 19 letni Ka­
zimier Socbaczek z Sos 
nowca, bez stałego miejsca 
zamieszkania, oskarżony o

włamanie się w nocy na 17, 
marca b. r. ao sklepu Wła­
dysława Strzelczyka, (1. Ma 
ja 17) Sochaczka, który ma 
bogatą przeszłość kryminalną, 
sąd skazał na dwa lata wię 
zienia z pozbawieniem prawr 
i na uiszczenie 80 złotych o- 
płat sądowych.

4 Stefaoja Pileoua, lat 28, z 
Cieluchowa, gminy Łagisza, 
w dniu 19 kwietnia b.r. pod 
czas kłótni na tle majątko 
w ym zesw ym  ojcem, 70-let- 
nim staruszkiem, uderzyła go 
w głowę tr/onkiem od noża. 
Wyrodnę córkę sąd skazał 
na dwa miesiące więzienia.

Każdy może się wzbogacić kupując Los loterii Państwowej
w kolekturze

Śląskiego Związku Kredytowego
Katowice, Dworcowa §. Xtó . Huta, Rynek 1. Tarn. Góry, Rynek.

Główna wygrana 630.000 zł.
Ceny losów: V, 40 zł., ł/2 20 zł., 7< 10 zł.
Zlecenia listowne załatwia się odwrotną pocztą.

f
I
i
|
i
f
|
i
I
i

U f i p ń f p  Wiązanki z kwiatów żywych i suchych J 
fw SC  H I C  Chryzantemy cięte i doniczkowe 1

w dużym wyborze poieca 
ZAKŁAD OGRODNICZY

J 1 N  N O W A K  Ha" r : r iu j
Pawilon ul. 3 Maja vis-a-vis dworca W.

Pierwszy Warsztat DE f i  TE? M A I I
Resorów i Sprężyn T I U  I U  I I M L I f t

Sosnowiec Pogoń, ulica Rzeczna Nr. i .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadom ić Szan. P. T., że wyrabiam  

resory i sprężyny w szelk ich  wym iarów, zaprawianych w  piecach w e­
dług w zorów  zagranicznych, z zastosow aniem  najnowszych w yna­
lazków chem iczno-technicznych.

Roboty moje są w ykonyw ane solidnie przez pierwszorzędnych  
fachowców , z oryginalnej angielskiej stali.

Gwarantuję trzechm iedęczną w ytrzym ałość moich wyrobów, 
uwzględniając w szelk ie reklamacje w  tej sprawie.

Roboty w ykónyw uję szybko, solidnie i po cenach konkurencyjnych.
Polecając się łaskawym  w zględom  Sz. P. T., pozostaję

Z poważaniem  P I O T R  M A L I K .
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Materjały na palta damskie 
Materiały na palta męskie 

Materiały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra
w wielkim wyborze poleca 

xMAGAZYN BŁAWATNY

W A C Ł A W  M I E S Z A L S K I
Sosnowiec, Hale Rozwoju.

U d z i e l a m y  k r e d y t u .

aaaaaoGDaaaDaaaaac-co - aaoc
Wyroby żelazne wszelkiego rodzaju.-

Krótkie towary żelazDe, narzędzia, okucia do mebli, wy­
roby druciane, gwoździe, śruby do drzewa, sprzęty domowe 
i kuchenne, naczynia alum, blachowe emalj. i cynkowane, 
wyroby stalowo galanteryjne, broń, amunicja, maszyny do 
szycia, pisania, rowery i części zapasowe, poleca w- wiel­

kim wyborze po niskich cenachm BRZOZOWSKI i towarów żelaznych
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 3, tel. 6-43.

Gdy Szukasz Szczęścia
śpiesz nabyć los

LOTERII PA Ń STW O W EJ
w najw iększej i n ajszczęśliw szej kolekturze

Józefa Hlawskiego
w Sosnowcu, 3-go flsja 23, tel. 2-24.

GŁÓWNA W Y G R A N A

Zł. 650.000
Co drn^i los wygrywa!

Cena całego losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiartki Zł. 10.

Nie zwlekaj! Czas nagli!
Ciągnienie I kl. już 10 i 11 listopada. 

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotnie.

B aczność!
OGŁOSZENIE.

B aczność!
Pp. Restauratorzy i składnicy wódczani!
Mamy zasczyt zawiadom ić Szan. odbiorców, iż od kilka dni obni­

żyliśm y cenę na nasze wyroby pierwszej jakości.
Zlecenia prosimy udzielać osobiście, piśm iennie lub telefonicznie

Sosnowiec, ul. Konstantynowska 29. Telefon 7-22.
Pierwsza jedynie  na  Zagłębie Dąbrowskie konces jonow ana 

(abryka soków i zapraw  do wódek
Z poważaniem  A. SULARZ i S-ka.

f
i OSTRZEŻENIE.

O strzegam y Sz. odbiorców przed nabywaniem  soków i zapraw  
do wódek tak zwanej w ytw órni pokątnej i niekoncesjonowanej

Ochota-Warszawa,
która to rzeczyw iście pod powyższym  adresem pokątnie i bezprawnie 
uprawia taki proceder w  Sosnow cu bez adresu w łaściciela p. S zcze­
pańskiego z pracownikiem  tej w ytwórni, a byiym  naszym przedstawi­
cielem  p. J, Janikowskim, który to podszywając się pod naszą firmę 
rozpowszechnia swoje n iedozw olone i szkodliwe w yroby, ułatwiając 
sobie zbyt tym sposobem.

W obec powyższego ostrzegam y Sz. Klijentelę przed nabywaniem  
takowych wyrobów, które to będą podlegały konfiskacie nieprawnym  
produkowaniem.

Pierwsza jedynie na Zagłębie Dąbrowskie koncesjonow ana 
fabryka soków i zapraw  do wódek

A. S U L A R Z  1 S-ka.

Drobne ogłoszenia.
Potrzebny stolarski czeladnik na 

roboty różne Sosnow iec - Pogoń, 
M azowiecka 6-a.

Potrzebna zdolna kucharka. W a­
runki dobre. W iadom ość w  admi­

nistracji „Expresu Zagłębia".

U czennica potrzebna do zakładu 
fofograficznego.Zalegi, Sosnowiec, 

3-go Maja 15.

Pierw szorzędne kursy kroju i szy­
cia, m odelow ania z żurnsli paso­

w anie na różne figury przysposa­
biam na podm istrzynie i mistrzynie. 
Stanisław a Myszkowa, ul. P iłsuds­
kiego Nr. 56 II piętro.

K ursy kroju, szycia kraw ieczyzny, 
bielizny haftu, Sosnow iec, Ko­

łłątaja 11 Nowakowska.

Fortepian w dobry stam e tanio' do 
sprzednia. Będzin, Potockiego 3, 

Barenblatt.

M aszynę do szycia bębenkow ą  
Singera i pierścieniową za 175 zł. 

sprzedam. Sosnow iec Sielce, Naru­
towicza 20 Herlak.

M aszynę bębenkową do szycia i 
haftu tanio sprzedam. Haftu mo­

gę nauczyć.Sosnow iec, S ielecka 27, 
Julja Pelsik.

Szyja Rozenbaum zgubił książeczką 
w ojskow ą wydaną przez P .K .U . 

Sosnow iec.

Nowak Stanisław  zagubił dokumen­
ty w ojskow e w ydane przez 67 

pułk piechoty.

Zakl. Druk M. Ko?ińBli i B Ojdanowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec. Sienkiewicza 5 — Tel ! 3 5 ,


